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Zaliczenie na trzy  miesiące złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cz te ry ,  numer pojedynczy 
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W iadom ości k ra jo w e.

U U A K O W .

Na zgromadzeniu  akcyo na r yus zó w tow arz y ­
s twa  gó rno - sz l ązk i eg o , kolei żelaznej  w W r o ­
cławiu  dnia 21  b. m. od by t em,  przyj ęto  nas t ę ­
pujące postanowienia:

I. Przeds ięwzięci e górno-szląkiej  kolei r oz­
ciągać  się będzie przyboczną koleją do gran icy  
ok ręgu  W .  M.  K r a k o w a ,  oddzielnie poprowa­
dzić się maj ącą  w l i ni i ,  k tórą  J W .  minis ter  
p rzychodów i ska rbu  wskazać  r aczy ,  i k tór a  
p rzeznaczoną  j e s t  do u t r zymania  związku z k o ­
leją Krakowsko .górno -sz lązką .  Koszta tej p r z y ­
bocznej  kolei ,  zastąpione zost aną  z kapi tału prze­
znaczonego  na za łożenie  kole i ,  poprowadzić się 
maj ącej  z Opola do granicy ce sar sko -aus l rya-  
ckiej ;  —

II. Pozostaje  się wpra wdzie przy  upoważn ie ­
niu i zobowiązan iu  t o w a rz y s t w a  gó rno -sz l ąz-  
kiej  ko le i ,  budowanie  takowej  z Opola do g r a ­
ni cy  au s t ry a c k i e j ; atoli Dyrekcya  t owar zys twa  
ma być upoważn ioną t y m c z a s o w o , wykonan ie  
tej  części  ko le i ,  k tór a między punktem od p r z y ­
bocznej  kolei ad 1. do gran i cy  ok ręgu  W .  M. 
Kr ako wa  poprowadzić  się mającej  a pograni- 
c znem miastem Bieruniem jest  położoną,  na tak 
długo z a w i e s i ć ,  aż  wykonan i e  t akowe  ze s t ro ­
ny minis ters twa dochodów zażądanem zostanie.*

P rzedwczo ra j sze  widowisko ua zamknięcie  te­
a t r u ,  w akcie 3cira koniedyi ,  p r ze rw ane  zos t a­
ło ta chwilę a l l armem ogn iowym grzeho tkami  
s t r óż ó w  nocnych  zrobionym i turgotem s ikawek  
spieszących na zag rożone  miejsce.  Publiczność 
zaczę ł a  się mieszać i zabie rać  do rej terady;  —  
atoli w parę  minut  wszystko  się uspokoi ło ;  — 
dano znać  żc nic nieznacząoy ogień pokazał  się 
za  r o g a t k a m i ,  —  a najlepiej dodał wszys tkim 
otuchy pau Wis łocki  w roli sługi  miejskiego,

k tóry  odezwał  się do burmis t rza :  »Panie bur­
mistrzu ,  — p a l i ć  sie to tam trochę, a le  da-  
*leko z a  miastem.*  —  Był  to szczęś l iwy po ­
mysł  i nie mógł  być uży ty  w  lepszą po rę ;  —  
publiczność wydał a  głośny śmiech,  i ok ry ł a  a r ­
t ys tę  oklaskami .

W c z o r a j  aktorowie  nasi wyjechal i  ki lkoma 
ku rye rkami  pruskiemi na W ro c ł a w  do P oz n a ­
nia.  —

W iadom ości zagranicznie.

WIADOMOŚCI Z POCZTY D Z IS IE J S Z E J .
— K ró /e tc iec  2 4  M aja .  —

Dziś o gud. 3  po południu przej eżdżał  tędy 
Naj jaśniej szy Cesarz  Rossyjski pod imieniem h r a ­
biego Or łów do Berliua.  —

—  P aryż  22  M aja.  —
Co chwila  oczekuj ą  tu wybuchnienia  k r o ­

ków nieprzyjacielskich pomiędzy F raucyą  i Me- 
xyk i em.  Rząd mexykańsk i  , niechcc dopuścić 
mieszania  się F r an cy i  do spr aw swojej  rzeczy-  
pospol i l ej , — a F ra ncya  wzbran ia  się od przy- 
znauia  słuszności  temu żądaniu.

—  L au zan n a  2 0  M a ja .  —
Na nową  wojnę  domową zanosi  się w Szw'aj-

caryi ;  —  pomiędzy Ard on  1 Si l ten miało j uz  
przyj ść  do potyczki  pomiędzy s t ronnic twami .  
Mówią  że poległo 30 ludzi; — pod Mart inach 
dziś spodziewana j es t  bitka.  Tra jedya j es zcze  
się n ieskończyła .  —  W sz ys tko  tu w za l r wo-  
źeuiu oczekuj e dalszych wypadków.

- -  M a d r y t  15 M aja .  —
Cala rodzina król ewska wyjedzte  w d. 2 0

(lo B a r c e l l o n y .  Wsz ys cy  minis t rowie  prócz
p r e z e sa  rady j e n e r a ł a  N a r v a e z ,  u d a d z ą  się za  k r ó -  
J owemi ;  k r ó l o w a  p a n u ją c a  da ła  do wol i  cia łu  
d y p l o m a t y c z n e m u ,  z o s t a ć  w M a d r y c i e  l ub udać  
się do Barcelony.  P o s ł o w i e  atoli f r ancuzki  i 
a n g i e l s k i ,  w y j e ż d ż a j ą  t a m  o k a d w a .



WIADOMOŚCI Z P O P B Z F .D N It l l  P O C Z T .

— W a rsz a w a  25  M a ja .  —
Gdy szczątki  kościoła i klasztoru dawniej  

PP.  Be r na r dy nek  W ar s z aw sk i ch  całkowicie  znie-  
sionemi być m a j ą ,  dla doprowadzenia  na plac 
przed za mk ow y  drogi od W is ły  do górnego mia ­
s ta d ą ż ą c e j , nie od r zeczy będzie skreśl ić w 
krótkości  g łówne ry sy  pochodzenia tych g m a ­
chów ,  i r óżne  koleje k tórym przez 3 przeszło 
wieki  istnienia uległy.  R. 1 5 1 4 ,  za pa n ow a­
nia Zygmun ta  I. Elżbieta G d y ń s k a  pobożua pa­
ni z dwoma inoemi t o w a rz y s z k a m i ,  osiadlszy 
w  domu za dawną  bramą Krakowską  położo­
nym , poświęci ły się modl i twie i r ozmyślaniom 
duc h ow ny m,  p rzy j ąwszy  r eguł ę  S.  Klary i jej 
hab i t ;  początkowo uczęszczały do kościoła X X .  
Be rna rdynów,  gdzie w oddzielnym miejscu s ł u­
chały nabożeństwa .  P ie rwszą  P rze łożoną  z a ­
konną po przyj ęc iu  w r .  1548 tych panien przez 
ów czasowego  p rowineya l a  O. Fel ixa koster,a do 
r eguły ś. F r a n c i s z ka ,  była przewiel ebna Ce cy ­
lia K a r c z e w s k a , nim zaś zos t ały wcielone do 
k l a r y s e k ,  pomienione panny mieszkały w domu 
d r e w u i a o y m , obok kościoła B e rn a rdyńsk i ego ,  
u t r z y m y w a ły  się z pracy r ąk  swo ich ,  -nawie­
dzały  chore n iewias ty  i przy  pogrzebach asy • 
s lowały.  W ó w c z a s  król  Zy gm un t  Augus t  of i a­
rował  temu zgromadzen iu  12 , 00 0  złp. na po 
s t awienie  kościoła w miejscu w któreui  na t en ­
czas przemieszkiwało .  Następnie  w roku 1533 
t enże monarcha  nadał  pannie Bartnickiej  xieni  
ówczesne j ,  w ła sny  swój  ogród L ask i  zw an y .  
W  r .  1566,  przeszły  te panny pod szczególną 
opiekę k ró lewską .  Roku 157 0  nadany im z o ­
stał  p rokura tor  w osobie St an is ł awa  L isowsk ie­
go no ta rynsza  War s zaw sk i ego .  R.  1600 Z y ­
gmun t  111. j a łmużnę  po 200  'zł. roczni e p r ze ­
znaczył  na fabrykę kościoła.  S tan is ł aw W a r -  
szycki  wojewoda  Podlaski i podskarbi  koronny ,  
t rudni ł  się wybudowaniem tej św iątyni ,  n a w z n i e  
sienie której  znaczną  część własnego mają tku  
of i arował .  T ako wa  zupcłuie w■ roku 1617 u- 
k o ń c z o u a , i pod lytułein ś. Michała poświęco­
ną  została .  Zakonn ice zaś wówczas  dopiero pod 
k lauzu rę  za p rowineya l a  Witomsk iego  przeszły 
na za w sz e ,  i zos t awa ły  w niej  przez dwa w ie ­
ki spokojne.  W o jn y  szwedzkie  p r ze rwa ły  j e ­
dnak na chwi lę  tę błogą ciszę.  Gdy król  Ka­
rol Gus taw  w r.  1656  opanowa ł  W a r s z a w ę  , 
k l as z tory  Be rna rdynów i Bernardynek  f l anku j ą ­
ce z a m e k , zamienione  zos t ały w t w i e r d z ę , a 
n aw e t  komun ikacyą  podziemną między niemi u- 
r z ądzono.  X ią ź ę  Wir t embe rgsk i  feld-marszałek 
Szwedzk i  z am kn ą ł  się w lej nowej  cy tade l l i ,  
gdy Czarnecki  z król em Jan em K a z i m ie r z em , 
Szwedom odbierali  stol icę po długiej  obronie i 
po morde rczym szturmie .  W ód z  leu nieprzy­
jacielski  w  n iewolę  tamże  z  całą  osadą wz i ę­
ty,  zwróc i ć  mus i a ł  k rólowi  znakomi t e  skarby 
z rabunku kra ju i miasta p oc h od ząc e , a w  skle­
pach kościelnych złożone .  Gdy j ed na k  podziem­
ny  ko ry t a r z  świeżo między kl asz torami  w y k o ­
pany,  nie był polakom zna jomy,  Szwedzi  przed 
poddaniem się a  w nadziei  odzyskani a W a r s z a ­

wy ,  z am ur ow a ł1 tamże  na jkosztown ie j sze  zdo­
bycze,  które  w istocie n i enaruszone  zos t awszy ,  
po powtórnem zajęc iu przez  nich stolicy w r o ­
ku nas t ępnym spokojnie ndebral i .  Istniało ua 
dal ciągle zgromadzenie  Klarysek w  tych mu-  
r a c h , aż  do suppresyi  i przeniesienia ouego do 
P ra snysza  w r. 1 8 1 9  uskut ecznionego.  G m a ­
chy  zaś  przeznaczone zos t ały  ua umieszczeni e 
Konserwatoryun i  muzycznego  i s zkoły śpi ewu,  
gdzie az  do roku 1830 mieści ły się.  Dziś z aś  
te r ude ry  do resz ty  rozeb rane  być mają.  N ad -  
grobki  rodz iny  War szyek i ch  i Kazanowski ch  z 
r ozporządzenia  ówczesnego minis t ra  wy zna ń  i 
oświeceni a senatora  wojewody S tan .  br .  G r a ­
bowskiego,  do kościoła arebikatedraluego ś.  J a ­
na,  na leuczas  pod bliższym dozo rem radzcy  s t a ­
nu Ziel ińskiego i kommissyi  wy zn a ń  r e s t a u ru ­
j ą cego  s i ę ,  przeniesione i od g łównego  wejścia 
po obu st ronach umieszczone zos t ały .

— W rocła io  18 M a ja .  —
G az.  S z lą z k a  udziela nas t ępującą  wiado­

mość z Wy żs ze g o  Slązka:  T o w ar zy s t w o  w s t r z e ­
mięźl iwości  uczyni ło  w W y ż s z y m  Sl ązku:  i to 
w polskim W y ż s z y m  Slązku , nad zw y cz a jn e  po­
s tępy.  Co jes zcze  przed n i edawn ym czasem 
było niepodobneiu , t er az  j e s t  j u ż  u sku l eczn io -  
n e m , i z każdym dniem się r oz szer za  i powię­
ksza swe  w e w u ę t r z n e s i ł y .  Duchowieństwo  k a ­
tol icki e,  wspier ane  przez innych sz lache tnych 
i s zanownych  m ę ż ó w ,  post anowi ło  s zcze r ze  i 
energi cznie  położyć tamę wyst ępkom opi l s twa .  
Najprzód starali  się ko rzys t ać  z  okoliczności  
wir ikopościa  , i w kazani ach i w  innych ko­
ścielnych okolicznościach , wyst awial i  g r ze s zne  
skutki  z używan ia  wódki ;  napomina l i ,  aby się 
sl rzedz lej t r uc izny nietylko w  p o ś c i e , ale i 
przez cały rok.  Gdy w  ten sposób umys ły j u ż  
były usposobione , wysz ł a  odezwa wz yw a ją c a  
do u tworzen ia  t ow arz ys tw a  ws t r z emię ź l iwo śc i ,  
i do czynienia  uroczystych ś l ubów n i eużywania  
odtąd lego ciału i duszy szkodl iwugo t r unku .  
N iebawem znalaz ło  się k i l ku ,  k tór zy  sw em u  pa ­
s t e rzowi  dali to p r zy r zec zen i e ,  za  ich p r z yk ł a ­
dem poszło za r az  więcej i cor az  w ię ce j ,  l ak ,  że  
j uż  przeszło 3 0 .0 0 0  osób przystąpi ło do t ow a­
r z y s tw a .  W e  wszys tkich  okolicach W yż sz e g o  
Szlązka  upowszechnia  się ten chwalebny z w ią ­
zek , i w krot ce  nie będzie pewnie  ani j ednej  
g m i n y ,  k tóra  by się wy łą czy ł a  nd niegu.  T a ­
ki to wp ływ w yw ie ra  dobry przykł ad  i rel igi jne 
zachęcenie . *

— P aryż  15 M a ja .  —
Na  w c z o r a j s z e j  posiedzeniu izby P a r ó w ,  

minis ter  ma ryna rk i  przedłożył  projekt  do p r awa  
względem przygotowania  do zniesienia n i e wo l ­
nic twa w osadach przez  zap rowadzeni e  n ow e­
go regulaminu:  1) co do żywnośc i  i u t r zy m a ­
nia n i e w o ln ik ó w,  2)  co do k a r ,  3)  oznaczeni a 
godziu pracy i spoczynku , 4) ma ł żeńs tw  nie­
wo ln ików i udzielania im nauki  re l ig i jne j ,  co 
do ma ją tków niewo ln ików i p r aw a  okupienia 
wolności .  Poczem odbywa ły  się dalsze r o z p r a ­
w y  nad proj ektem względem g imnazyów.
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Izba parów doszła na dzis iejszym posiedze­
niu do 20  ar t .  pro j ektu ,  względem g i i nnazyów.  
W  ogólności poprzednie a r t yku ły  pomimo ż y ­
wych i długich rozp raw  nie wielkim uległy zmia­
nom i do tych przychyl i ł  się minis ter  o św iec e ­
nia.  Między iiiuemi zasz ł a zm ia na ,  źe każdy 
według przepisów ukwa l i f ikowauy Fran<-uz, nie 
potrzebuje mieć lat  3 0  ale 25 skończonych do 
założenia  wyższego  ins ty tutu .

W  izbie deputowanych  ro zp ra wy  nad refor-  
nią więzień post ępują  coraz szybszym krokiem 
i spokojnie.  Na  wczo ra j s zem posiedzeniu , pp. 
Hussonr i l l e  i Lafarel łe,  z aproponowal i  do 34  
ar t .  doda t ek ,  aby po 10-letniein odosobi. onera 
uwięzieniu na st ępowała  depor tacya takich w i ę ź ­
niów aż do wys iedzeni a  wyrok i em oznaczonej  
ka ry .  Minister  sp r aw wewu .  przychyl i ł  się do 
tego wniosku.

W ed ług  wiadomości  t Alg ie ru  pod d. 6 ma­
j a ,  kolumna wyprawiona  na zachód doznaje wiel­
kiego oporu.  Pokolenia Ben-Salem po niejakiem 
wahan iu  się o ś w i a d c z y ł y ,  że uie myślą się p od ­
d a ć , i mar sza ł ek  Bugeaud widział  się zmu sz o ­
n y m ,  śc i ągnąć  posilk z Algieru.  Minis t er  woj- 
nv miał  potem przes łać rozkaz  do Tulona,  aby 
pewny  oddział  wojska  wys łać  do Alg ie ru .

J en e r a ł  B o y e r ,  były pr ezydent  rzpllej Hajt i ,  
przyby ł  d. 14 do Hav ru ,  z k ą d  odpłynie do J a ­
majki .

Wiadomość ,  źe krolowa Izabel la wraca  xciu  
pokoju ( l )oii  Manuel  Godoy) dob raz a sekwes t ro -  
w a n e ,  potwierdza  się.  P. Mar l inez  de la Rosa 
o t r zyma ł  polecenie donieść o tak radosnej  zm ia ­
nie podeszł emu x c i u ,  k tóry niegdyś tak bog a ­
ty i po t ęż ny ,  ży ł  od dawna  sk romnie  i s amo­
tn i e ,  to w R z y m i e ,  to w Pa ry żu .  X ź ę  poko­
j u  ma ter az  lat  80 .  Nigdy może cz łowiek tak 
szybko się nie wyniós ł  i l ak nagle uie spadł :  
ubogi sz l achcic ,  wstąpi ł  w 18  roku życia j ako 
żołn i erz  do gwardyi  przybocznej  Karola IV. ,  a- 
le wkrótce  tak umiał  podobać się k ró l ow i ,  ż e  
ten wyniósł  go do na jwyższych  stopni w pań ­
s t w i e ,  a na w e t  dał  mu w ma łżeństwo  x ięźn icz-  
kę ze krwi  Burbonów,  Fe rdynand  VII .  n iena ­
widzi ł  go. Po wstąpieniu na t ron w y w o ł a ł  ga 
z k r a ju  i zkonf i skowal  jego majątek.  Te raz  
córka Fe rdynanda  VII .  znowu  powołała  s tarca 
do dawnych  dóbr  i godności .

—  Londyn  15 M aja .  —
Większość  138 gtosów p rzeciwko dodatko­

wi lorda Aschley do bilu fabrycznego,  p r ze w yż ­
szył a  wszelk e oczekiwan ia ,  na wet  samego r z ą ­
du.  J e s t  ona uderzaj ącym dowodem parlamen- 
tarskiej  si łv za rządu  pana P e e l , lin nie mogło 
być większej  oznaki  zaufania do tegoż zarządu ,  
j a k  t o , źe  i ei cz łonkowie  onegdaj  wspierali  
ininis leryMny bil fabryczny ,  k tór zy  dawniej  g ło ­
sowal i  za dodatkiem lorda Aschlev.  To więc 
pe w n a ,  ze pan Peel  w obecnym parlameiieie jes t  
wszechwładnym,  i i e dopóty nim pozostanie,  do­
póki się nie zmieni  opinia k r a ju ,  k tó r e j  odb i ­
ciem j es t  ciało wyborcze .  Może by ć ,  źe  nic 
któr zy  cz łonkowie  pa r l ame n t u ,  k tó r zy  g lo sowa­
li za r z ą d em ,  przy  przyszłych wyborach uczu-

ją  skutki  swego  glosowania,  bo dodatek lorda 
Aschley był nade r  popularnym.

Kió lowa wdo wa  oJplyn.e  d: 2  c zerwca  do 
Niemiec  dla odwidzenia  swych  dostojnych k r e ­
wnych.

Korweta  pruska A m azon e  spodziewana j e s t  
w  Spilhead ze Szczecina .  Będzie io p ierwszy 
wo jenny  ok rę t  p r u s k i , k tó ry  widziany będzie 
w por tach angielskich.

We d łu g  listu z Drezna , król saski ma za ­
miar  p rzybyć do Anglii  dla odwidzenia  królo­
wej W i k t o r y i , i z abawić tu ma 0  tygodni  , pra­
gnie bowiem zwidzie z a r azem Szkocy ę  i Wal i ę.

W  Zjednoczonych Stanach A me ry k i  półno­
cnej ,  gd z i e ,  j ak w i ad o mo ,  na jw iększe  roz w o l ­
nienie p an u j e ,  księgarnia  w Boston o skarżona  
i skazana  zost ała  na znaczną k a r ę  pieniężną za 
t o , że  i w  niedziele w ydawa ła  wychodzącą  w 
je j  d ruka rn i  Gazet ę ;  a to na z a s a d z i e ,  że  nie- 
re l igi juość a za uią i n iemnralność muszą  być  
nas i ęps twem nieszanowat i ia  t ak  ważnego  pr ze ­
pisu rel igi jnego,  jakim j es t  święceni e niedzieli .

—  M a d r y t  9  M a ja .  —
Odjazd rodziny królewskiej  do wód w Cal- 

das pod Ba rce loną ,  oznaczony  został  na dzień 
20  Ł. m . ,  i z a r aze m postanowiono , źe  nieobe­
cność  je j  w  Madrycie  t r w ać  ma tylko 4 0  do 50 
dni.  Prezes  m in i s t r ó w ,  N a r v a e z ,  i . m in i s t e r  
sprawiedl iwości  t ow arzyszyć  będą k r ó l o w e j , a 
minis ter  ma ryna rk i ,  A r mcr o  , z a s l ępówać  będzie 
jene r a ł a  N a rv aez  w czasie j ego  niebytuości .  
Królowa kazała  zapros ić  posłów f rancuzkiego , 
angielskiego i neapol i lańskiego , aby jej  t o w a ­
rzyszyl i .  Dopiero po powrocie  rodziny  k r ó l ew ­
skiej nastąpi rozwiązan i e  ko r t ezó w i zw o łan i e  
nowego zgromadzenia .

Pową tp iewa ją  coraz b a rd z i e j ,  czy margrab i a  
Viluma nakłoni  się wejść  do g ab in e t u . i s ł y ­
chać ,  że  minister  skarbu Mon z łoży  w  t ak im 
razie  swoją  te raźnie j szą  posadę ,  a za  to  obe j ­
mie os tatecznie  wydzia ł  z ag raui czny .

Hiszpańska f r egata  K r y s ty n a  i gal iola  K a r - 
l a g e n e r a , za rzuci ły  kotwice  pod Tang e re r a ,  o-  
c zekuj ąc  na ul t imatum rządu marokański ego ,  
l am ecz n i  mieszkańcy objawiają  spokojne uspo­
sobienie i s t ara ją  się nakłoni ć konsu l a  h is zpań ­
skiego , aby pośród nich pozostał .

D. 2  b. m. ,  wysadzono na ląd w prowincyi  
A lmer i a  z nac zny  ł aduuek kon t r abandy .  Oddział  
wojsktf  uderzy ł  na p rzemy tn ików , których l i ­
czbę podają na 3 0 0 ,  i ubił z  nich 1 6 ;  reszta  
u c i e k ł a ,  pozos t awiwszy  t ow ary .

—  K on stan tynopo l  4  M a ja . —
Na jnowsze  donicsieuia z Biilgaryi napełni ły  

por tę  n i e spoko juośc i ą , i t er az  dopiero pojmuje 
niebezpieczeństwo , jakie własnemu jej i s t n i en iu  
zag raża ,  przez ciągle t rwa j ące  gw a ł t y  hord a l ­
bańskich w  zachodniej  części  tej p rowincyi .  0 -  
s ta tni e  zgromadzenia  minis t rów miały  za p r z e d ­
miot wyłączni e tę okol i czność ,  i zda j e  s i ę ,  iż 
wreszci e  postanowiono do energi cznych p rzys t ą­
pić k roków.

Turecka  Gazeta  Rządowa zawie r a  w tym 
względzie nast ępujący a r t y k u ł : Donieśl iśmy da-
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■wniej, że  ki lkunastu n ie rozsądnych ludzi z po­
między tak nazw anych  gigi jskich Albańczyków 
ośmiel i ło się popełniać czyny  buntownicze  i na 
biednych mieszkańcach owych  okolic dopuszczać 
się ok ruc i eńs tw ;  dla tego rząd suł tański  wys ła ł  
swoich kouimissarzy ,  k tó r zy  tych wichrzyciel i  do 
posłuszeństwa p r zyw ie ść  mieli .  Wsze l ako  ci o- 
s t a t ni  nie przestal i  popełniać bezp rawiów.  J a k ­
ko lw iek  t e r az  na wszystkich punktach Rumel i i ,  
a szczególniej  w A lb a n i i , znajduje  się dost a t e­
czna si ła w o j s k o w a ,  której  bun town icy  oprzeć  
się nie mog l i , p rzeci eż  nie chciano za r a z  użyć  
pr zec iwko  nim przemocy,  ale s ądz on o ,  iż nale­
ży  ivh pierwej  przez  napomnienia  i g roźby  na 
p rawą  drogę nap rowadz i ć .  A t o l i , wed ług  o- 
stalnich u rzędowych  r apo r t ów ,  pozostali  bu r zy ­
ciele głuchemi  na wszelkie  napomnienia i posu­
wal i  się do co raz  większych  gwa ł townośc i .  
W  skut ek  tego poheono  t e r az  Muszi rowi  Ko­
rnel i i ,  o r az  Muszi rowi  rumel i jskiego oddziału 
wo jska,  aby s wawo le  bun tow n ikó w,  po ostatniem 
bezskul ecznem napomnieniu,  si łą o ręża  ukróci l i .

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  29 do dnia  39 M aja.

G aliczyn  D a w id  i i ą z e  k u ry e r ,  Z ak rzeńsk i  K a ro l  
o b . ,  R yd ig i r r  Fe l icy a  ob , Uorow -k i ob . ,  K ubeck i  
L u d w ik  ob . ,  z P o lsk i ;  —  Milewski 'W a le n ty  ob . ,  
O bn ińsk i  A lczan d e r  o b . ,  M uns term ann  p o łk o w n ik  
ces.  a u s t r . ,  z  G a l icy i ;  — Pon ińsk i  X aw cry  ol»., T eho-  
rznick ,  B ogusław ob . ,  D łusk i  T o m a sz  ob , R u b c z y ń -  
slii M aurycy  o b . ,  z  P m s s .

fFyjeehali z  Krakowa.

C hm ie lew sk i  X a w e ry ,  M arkow ski  K az im ierz ,  Z ie ­
l ińska  M arya ,  W ą s o w ic z  Lucya k r . ,  I tau  H e n r y k ,  R a u  
E lż b ie ta ,  E s l l ie r  Jo n e s ,  Niedzielski  A n to n i ,  do P o l ­
ski; — C z y zcw iczo w a  o b . ,  Jagiiiątkowsls! o b . ,  G a l i ­
czyn D a w id  xiązę k u rye r ,  S tad n ick i  F ra n c isz e k ,  Niesz . 
kowski A lfred  o b . ,  R u b c z y ń sk i  M aurycy  o b . ,  Tcbórit- 
nicki Bogus ław  ob . ,  do G alicyi;  —  Ple if te r  J u l i u s z  z  

to w a rz y s tw e m  a r ty s tó w  d ram . t ea t ru  K ra k o w sk ie g o ,  
I t luns tennaiio  pu łkow nik  ces a n s t r .  do 1'russ.

Doniesienia Urzędowe.
N r o .  2673.

TRY B UN AŁ .
W oln eg o  N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  

M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  Okręgu.  
W z y w a  S tan is ł awa  Bidzińskiego syna  Jul i ­

an ny  z Kozmanit ł iów Bidzińskiej  i J ózef ę  z Ro- 
zman i lhów Majzne rową  (lub ich p r awa  ma ją ­
cych)  aby po odbiór  massy sukces sorów Igna ­
cego Rozmani tha  składającej  się z kwo ty  zip. 
197 gr .  1 ze spadku po Józef ie  Grochoiu po­
chodzące j ,  z s t ósownemi  dowodami  w przeci ą­
gu miesięcy t rzech do T rybuna łu  zgłosili  s ę ,  
pod rygorem wprowadzen i a  skarb publiczny w 
posiadania nadmienionej  kwo ty .

Kraków d. 21 Alaja 1844 r.
Sędzia P rezydu j ący .

J .  P a r e ń s k i .

( 2 r . )  Lasock i  Sekr .

A r o  2602.  ~
P r o k u r a t o r  r z ą d o w y  p r z y  T r y b u n a l e

W o ln e g o  N iepod leg łego  i  ścisłe N eutralnego  
M ia s ta  K rakow a  i  Jego Okręgu.

Na  zasadzi e  r e sk ryp tu  Senatu  Rządzącego 
z d. 17 b. m.  i r .  do N .  2233  wydanego,  z a ­
wiadomią s t r o n y  i n t e r es  w  tern mieć mogące ,  ze  
P .  Tomasz  Kucieński  z a m ia n ow an y  komornikiem 
sądowym w Krakowie ,  odebra ł  wezwan ie  p rzy.  
stąpienia do czynności  urzędu swego .

Kraków d. 2 9  Maja 1844  r.
H. K o m a r .

( I r . )  J .  W ięckowski.

N r o  2322 .
TR Y B UN AŁ  

W oln ego  N ie p o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  O kręgu .

W ;ywn ma jącycycb  prawo do massy X .  
J a n a  J ani ck i ego z kwo ty  zip. 24  gr .  8  w' g o - 
towiźn i e ,  tudzież z obligu na z ł .  128  sk ł adaj ą­
cej s i ę ,  aby w terminie miesięcy 3 z dowoda ­
mi po odbiór takowej  do T ry buna łu  zgłosili s i ę ,  
pod rygo rem przyznani a  massy lej j ako  o pu ­
szczonej na rzecz  skarbu publ icznego.

Kraków d. 4  Alaja 1844  r.
Sędzia P r ezydu j ący ,  

M iętu  szewski.
(3r . )  L a so ck i  Sekr .

N r o .  2743 .  D. Tr .
S ę d z i a  T r y d u n a ł u  

K o m m isa rz  u pad łego  handlu star. Sam uela  
M iitUzer p o d  L .  90  w gminie X .  M ia s ta  K r a ­

kowa sytuowanego.
W z y w a  niniejszem wierzyci elów upadłego 

handlu s t ar .  Samuela  Aliintzer,  na zasadzie  a r t .  
66  K. H.  Ks. III.  aby w  dniu 1 Lipca r.  b.
0 godzinie 9  z rana s tawi l i  się w  sali Audyen-  
cyonalnej  T iybuna t u  Wydzi a łu  I I .  bądź osobi­
ście,  bądź przez pełnomocników,  a to celem o- 
świadczeni a przed synd yka mi ,  j ak i em prawem
1 jakiej  kwo ty  są w ie r zy c i e l a mi , n iemn ie j ,  k o ń ­
cem okazani a dowodów swych  należytości  dla 
onychźe  sp r awdzeni a .

Kraków d 17 Alaja 1844  r.
(3r . )  J .  Sokol sk i .


